Dosia 25, Marca 


TEGOCZESNA BABUNIA. 


POWIASTKA. 


Miej serce, ı patrzaj w serce. 


Romantyczność. 


I. 


Za dawnych czasów w tym wyrazie Babka 
wyobraźnia nasza malowała kobićtę podeszła, 
poważna ,— czasami zrzędna, czasami nazbyt 
pieszcząca ,— lecz zawsze w ogromnym czć- 
pku, w staroświeckićm krześle niedaleko ko- 
minka, zokularami, które jeżeli nie na no- 
sie, to w gockićj spoczywały książce— a naj- 
częścićj opowiadającą stare dzieje z pićr- 
wszych łat Stanisława Augusta: o powietrzu 
morowóm, i o szarańczy. 

Dzisiaj |... o dzisiaj wszystko inaczej. © 

Dzisiaj babunia jest to istota do określenia 
trudna; ziemnowodne stworzenie , stojące na 
granicy dwóch wieków, zrywające kwiaty 
z kraju, który opuszcza, aby niemi ubarwić 
kraj, do którego przechodzi. , 

Dzisiaj babunia jest sobie kobiétą, która 
nie tańczy, tylko poloneza, która miasto kwia- 
tków wplecionych we włosy, nosi je na ka- 
peluszu, lub czópku; lecz której myśli nie 
cierpią innćj odmiany, prócz w stroju na gło- 
wie. 

„Niegdyś babunia bywała samowładną pa- 
nia domu; karciła pustoty małych wnucz- 

Ów, wskazywała im drogę moralności i cno- 
ty; słowem rządy jćj podobne były do pa- 
stuszego kija, który choć czasem uderzy, czę- 
ściéj jednakże broni od szkody. 

zisiaj ... jest niby to samo, tylko Że serce 
Przeszło na prawa stronę, jak pewien do- 
WcIpniś powiedział. 
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II. 

Pani kasztelanowa P.... była wzorem ba- 
buń dziewiętnastego wieku i najcharaktery- 
styczniejszym portretem młodej staruszki. 
U nićjto nieśmiertelna młodość wcale niebyła 
urojeniem, ani śmićsznością. Czy to natura 
lepiej się z nia obchodziła, niż z drugićmi, 
czy sztuka lepićj dla niej kłamała, niż dla 
innych kobićt?.. tego niewićm; to tylko pe- 
wna, Że Pani kasztelanowa tak zapodziała ra- 
chubę lat swoich, że jeżeli która z jój ró- 
wieńniczek zazdrośnych, zapuszczając się w 
przeszłość ze spomnienia do spomnienia, 
z epoki do epoki, wyrachowała jéj lat pięć- 
dziesiat, wszyscy w żywe oczy kłamstwo jej 
zadali. 

—-Pięćdziesiat lat! czy podobna!... 

— Ależ jéj wnuczka! ależ jéj wnuczka... 
przecież Amelka ma lat cztćrnaście , chociaż 
jeszcze lalkami się bawi, i ubiera się jak 
dziecko. ... 

Nikt tym dowodom, choć jasnym, nieda- 
wał wiary. Zgoła, czy Pani kasztelanowa mia- 
ła, lub nie, lat pięćdziesiat, nic nie mogło 
zdradzić tćj tajemnicy, nicl— prócz niestety! 
jednćj Amelki, która na nieszczęście z każ- 
dym dniem rosła! prócz tej Amelki, która 
jak Żyjąca metryka, zadawała kłamstwo oczom 
wszystkich jej czcicielów|! Och! czemuż nie 
może oddalić jej gdzieś za światy, wyprzeć 
się, zapomnićć, że miała jaka wnuczkę, jaka 
Amelkę! — 

Niebyło sposobów najzawilszych, najro- 
mantyczniejszych, nad któremiby nieprzemy- 
śliwała czynna głowa kasztelanowćj. Wyprawić 
ja na wieś, zaniedbać wychowanie, — niema- 
łym podłegało trudnościom, cóżby na to po- 
wiedziały złośliwe języki? — Zmusić do przy- 
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jęcia ślubów zakonnych — Amelka nie miała 
powołania — a zmuszać broniłyby władze, 
i sad świata by ją potępił: Sad świata, przed 
którym drżała jedynie, bo zdanie świata by- 
ło sumieniem kasztelanowej. 

Próżne rachuby! — niemogac się pozbyć 
Amelki, cóż pozostało kasztelanowej, jeśli nie 
najdłużćj przeciągać jćj dzieciństwo, skazać 
ja na wieczną zabawę z lalkami, i na pokuty 
za złe stapienie, lub ukłon; a kiedy czasem 
w dziecku odezwało się czucie młodćj dziew- 
czyny, kiedy promień duszy i rozumu zapo- 
wiadał blizką wiosnę wschodząca dla niej... 
och| wtedy zrywała się burza mroźna i gro- 
źna, aby zniszczyć ten rozwijający się kwia- 
tek. 

III. 


Pewnego wieczora— a był to feralny wie- 
czór dla kasztelanowćj, ciotka jéj stolnikowa 
bracławska, staruszka siedemdziesięcioletnia, 
która na perswazyę swćj siostrzenicy wyrze- 
kła się wszystkich przymiotów starości— i 
nawet pokryjomu zażywała tabaczkę, rozga- 
dawszy się niechcacy (co miała takže surowo 
zakazane) o dobrych starych czasach, natrą- 
ciła coś o dworskim balu z pićrwszych lat pa- 
nowania Stanisława Augusta. Pićrwszy ten 
wypadek, przejął śmiertelna dreszcza kaszte- 
lanowę, lecz drugi, kiedy Amelka weszła 
niewołana, nim jeszcze goście wizytowi opu- 
ścili salony, jak sztyletem przebił jéj serce. 

Traiczne to dwa wypadki! Z pićrwszego 
zręcznie wywinęła się kasztelanowa, śmiejąc 
się z całćj duszy z krótkićj pamięci swćj cio- 
tkj, i dodając, że wtedy ledwo umiała chodzić. 

Lecz Amelka! Amelka! 

Co za zgroza! jeden z czciciełów kasztela- 
nowćj, czyż nie zrobił uwagi, że niebieskie 
oko dziówczęcia nabićra wyrazu! a drugi, że 
kibić jéj wychodzi z dziecinnćj niezgrabności. 

Itasztelanowa zadrzała na tę myśl, że Amel- 
ka od tćj chwili nie już ofiary z cukierków, 
lecz inne hołdy odbićrać zacznie. 

Nigdy Żaden wódz, na dzień przed wyda- 
niem bitwy nieprzyjacielowi, który ma i le- 
psze stanowisko, i świeższe siły, nieprzepę- 
dził gorszćj, mozolniejszćj nocy, jak nasza 
kasztelunowa. 

Trzeba się pozbyć Amelki — o trzeba! — 
gdzież sposoby? Myśl jéj skakała z jedne- 


go celu w drugi, wracała, wirowała, topiła 
się i nic nie mogła wydostać. 
Cóż począć? Cóż począć ? Lu. 
I 


Wydać ją za maż!... wykrzyknęła kaszte- 
lanowa, jak drugi Archimedes — i nagle 
przejrzała w przyszłość. 

Brawo| wydać ją za maż! wydać na kraj 
świata; a od dziś za pół roku, nikt ani pa- 
miętać będzie, czym kiedy miała jaką wnuczkę. 

Tu nastąpiła chwiia dumania.— Kasztela- 
nowa myślała o pewnćj starćj znajomości, 
niegdyś na dworze Stanisława Augusta, dziś 
żyjącćj w zakątku Polósia. 

Zadzwoniła prędko i niecierpliwie : 

—»Zofio| Zofio! papićru i pióra.” 

Oto treść listu: 

»Ufając w dawna zażyłość i przyjaźń two- 
»ję szambelanie, spodzićwam się, że mi nie- 
»odmówisz pewnćj usługi: Wnuczka moja 
»nie tak jest bogata, aby mogła dobry los zro- 
»bić w Warszawie. Czy też przypadkiem nie 
»wićsz jakiego sasiada, któryby się zdał dla 
»nićj na męża? młody czy stary, przystojny 
»czy szpetny, zabawny czy nudny, to rzecz 
»obojętna: Amelka aż nadto wiele ma zdro- 
vwego rozsądku it. d.* — 

W parę tygodni była odpowiedź; — oto treść 
odpowiedzi: 

»Siostrzeniec mój, Lubomir, w tćj chwili 
»wyjeżdza do Warszawy: nie jest to wcale 
»zła partyja, chłopiec przyzwoity, i jak na 
»wieśniaka niezgorzćj umić się znaleźć w kom- 
»panii. O zamiarach naszych nic mu niespo- 
»mniałem; nie lubi jeszcze, aby mu gadać 
»o stanie małżeńskim ; lecz tobie Pani i Amel- 
»ce powierzając nawrócenie wietrznika, pe- 
vwny jestem najlepszego skutku, i już na- 
vprzód gniazdeczko dla nowożeńców przy- 
gotować każę.— Jak tylko podagra na chwi- 
»lę mi pofolguje, natychmiast za moim sio- 
»strzeńcem pospieszę.”...— 

Wybornie| Wybornie! Amelka może być 
szczęśliwa! Niechcący, i tak dobrze się sta- 
ło! A chociaż panicz nie wiele ma pociągu do 
małżeństwa, przecież spodzićwam się, że Ży- 
jac na parafii, nieobejdzie się bez żony;— 
z kimżeby miał nudy podzielać? któżby gości 
bawił za niego? Nawróci się— nawróci! je- 
sli nie z miłości, to z potrzeby! — 

— Zofio! Zoiio! zawołać Amelki.— 
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—»Dzićcię moje*— rzelda kasztelanowa, 
głaszcząc bladą i wyschła ręka, pełne i ru- 
miane jagody swój wnuczki, zdziwionćj nie- 
pomału tą macierzyńską pieszczotą: » Siadź 
dziócię moje— pogadamy. Amelko, pomnij 
żeś już nie dzieckiem, lecz kobićta; — po- 
trzeba brać rzeczy na rozum.” 

Amelka niepojmując do czego to zmierza, 
wypatrzyła się na nia wielkiemi oczyma. 
Jakże dziwnie brzmiało w jéj uszach: tyś już 
kobićta! W snach swoich widziała się nieraz 
czarodziejka, ptaszkiem, kwiatkiem, swobo- 
dng tak, jak inne dziówczęta, co mają matki 
pieszczące, ale kobióta — nigdy! — Drżąca, 
pomięszana, słuchała dalój słów babki, 

—Amelko, ułożyłam sobie wydać cię za 
mąż. Pan Lubomir...” 

Amelka krzyknęła z przestrachu : »Mnie za 
mąż |— mnie za mąż|.., o Boże!” 

Nigdy myśl o mała niepostała jeszcze wjej 
sercu. Nieraz w marzeniach swoich wzdy- 
chała za suknią balowa, za skocznym mazur- 
kiem, za teatrem, ale za mężem — nigdy !— 

Dziecko o samych marzące zabawach, nie- 
znało, że jest inne jakie szczęście na świecie; — 
a czyź to niedosyć w jéj wieku, aby tém za- 
pełnić nietylko głowę, ale i całe serce ?— 
I lepiéj— bo kto wić, czy inna jaka myśl 
głębsza, jakie mocniejsze wzruszenie, nie 
zniszczyłoby tćj watłej, słabćj latorośli! 

Z resztą Amelka niewyobrażała sobie tego 
przyszłego małżonka tylko pod przeobrażo- 
ną postacią babuni. Nigdy tóż upior niebył 
strasznićjszy w oczach łatwowiernego dzie- 
cięcia, jak ów mąż w oczach Amelki. © 

Po zapadłym wyroku biedne dzićwczę, 
złożywszy ręce, ze łzami w oczach, wzywa- 
ło miłosierdzia, przebaczenia, ale tyłko w 
głębi serca, bo kasztelanowa taką wszcze- 
piła jój grozę, Że słowa, któremi zadrgały 
jéj usta, brzmiały raczćj jak wyznanie po- 
słuszeństwa, nie zaś oporu. Przynajmnićj ka- 
Sztelanowa niechciała inaczój rozumićć od- 
Powiedzi Amelki.— Uśmiechnawszy się z za- 
dowoleniem, kazała jej odejść— i pozwoliła 
przybrać ton panienki na wydaniu. Ta je- 

na wolność, jakaż ulgę przyniosła cierpie- 
nom Amelki! 

VI. 
Tego dnia, kiedy Lubomir po raz pićrwszy 
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pojawił się na salonie kasztelanowcćj, liczne 
zebrało się u nićj grono, i to osób trzymają- 
cych réj w tonie i modzie. Towarzystwo lo 
zupełnie obce dla nowoprzybyłego, a jeszcze 
z prowincyi, wykwintne w słowach, ruszają- 
ce się podług surowych prawideł, przesyco- 
ne, a jednak łaknące nowości, grzeczne, a 
złośliwo-dowcipne, ostrzyło już sobie zabki, 
Že się tak po gminnemu wyrażę, na bićdne- 
go parafijanina, który jak wiejski wróbel 
miał się dostać do klatki świetnopiórych za- 
morskich ptaków. Ileż go tam czekało przy- 
cinków, żarcików | jak obficie dostarczyć miał 
wody na młynki salonów! — 

Kiedy pokojowiec zapowiedział imię jego 
nieznane w stolicy, a przynajmnićj zapomnia- 
ne od dawna, głuchy szmer rozległ się po 
sali, pół ciekawy, pół nieprzyjazny, i wszy- 
stkie spojrzenia obróciły się ku drzwiom z ta- 
ką żądzą przedrwinek, z taką szydercza po- 
garda, że każdy parafijanin, nie z takićj ma- 
ki jak Lubomir, byłby od progu się wrócił, 
i jak przyjechał, odjechał na swoje Polósie. 

Lecz w jeduóm oka mgnieniu wszystkie 
twarze odmieniły przybrany wyraz ; mężczy- 
zna który wszedł, od razu połamał szyki nie- 
przyjacielskie, i zadrwił z wszystkich ukarto- 
wanych dowcipów. Naprożno bystre oczy 
starych salonowców, śledziły każdy ruch je- 
go, każde stąpienie, naprożno ważyli, przy- 
mierzali, każde słówko— nie było w nim ani 
śladu parafijanina z Polesia |!— 

O zawiedziona nadziejo! Jakimże cudem 
młodzieniec ten, wychowany gdzieś na dru- 
gim końcu świata, odgadł tak dobrze War- 
szawę ? Gdzie nabył téj okrasy w zachowa- 
niu się, gdzie dobrego tonu? Jakim sposo- 
bem umić pogodzić niewymuszoną grze- 
czność, z poufną śmiałościa ; dwie skały, któ- 
rebym nazwał Charybdą i Scyllą młodzieży 
przybyłćj z prowincyi. Przez jakież losów 
zrządzenie nienasiąkł rubasznościa wiejską 
pędząc życie to na hucznych kulikach i bu- 
lankach, to na polowaniach, przy kartach i 
śklance ? — 

Wszyscy, jak wszyscy, ale kasztelanowa 
traciła głowę. Jakże ten Lubomir niepodo- 
bny do owego Lubomira, którego w myśli 
swojćj przeznaczała za męża Ameice|— To 
tóż, zaledwie wzrok jéj badawczy zmierzył 
go od czaba zawiniętego podług najświeższej 
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mody, aż do końca bóta z przyciętym nosem, 
zaledwie z powierzchownych znamion odga- 
dła, do jakiego rzędu ten ptaszek należy, 
zaledwie kilka stów wymówił czystym akcen- 
„tem francuzkim, natychmiast kasztelanowa 
uczuła, że cały jéj zamek runął jak na lodzie, 
i rzekła do siebie po cichu: 

»O, nie będziesz ty mężem Amelki l,” 

Co do Amelki, któż może odgadnąć, jakie 
w nićj myśli, jakie obudziły się uczucia: kie- 
dy łysnęła nań przelotnćm spojrzeniem, któ- 
re wnet pod długą ukryło się rzęsa. Byłaż 
to dawniejsza bojaźń? byłoż to co innego ? 
Trudno odgadnąć, bo któż kiedy dostrzegł 
w sercu młodej dziewczyny ten kraj świeżo 
stworzony, gdzie dzień jeszcze niebłysnał, 
gdzie oko badacza błądzi po ciemku, oszuki- 
wane raczćj, niż prowadzone niepewnóm 
światełkiem P— 

A ze wszystkich serc dzićwczęcych , w ser- 
cu Amelki, najtrudnićj może było czytać; 
tak dałece ciagłe przeciwności, w których 
wzrosła, i zabijająca oziębłość kasztelanowćj, 
każdą jéj myśl chcącą się objawić, gwałtem 
do głębi wtłaczały. Może wtćj walce czu- 
cie jćj stało się głębsze, może dusza w usta- 
wnym ucisku nabrała mocy, odpornćj stałości ; 
ale za to cała świeżość pomysłów, uczuć i 
uniesień na zawsze stracona | — 

Tego wieczora, więcćj niż kiedy, rozwinę- 
ła kasztelanowa swój systemat gnębienia bić- 
dnćj wnuczki; wzrok jéj ustawnie padał na 
nią, ale cięższy, ale ziadliwszy, i przerażone 
dzićcię drzało, jak listek.— Bo tćż nigdy 
Amelka piękniejsza nie była, jak tego wieczo- 
ra, kiedy zbyt nieprzezorna babunia, niespo- 
dziówając się znaleźć tyle światowego polo- 
ru w wiejskim paniczy, użyła wszystkich skar- 
bów toalety, dla podniesienia wdzięków wnu- 
czki. Cóżby niedała teraz, aby zniszczyć te 
sidła, w które miał wpaść Lubomir! ileż w 
duszy nie wyzionęła przekleństw na ten kwiat 
róży, ztakim wdziękiem wplątany w czarny 
włos Amelii, na te gazy, blondyny, które na 
kształt lekkich obłoczków owićwały jej kibić, 
Błąd nieprzebaczony | — Nowe to bożyszcze, 
już ściąga oczy czcicielów, kiedyś może za- 
ćmić piękności wszystkich salonów, być wy- 
rocznia mody, rządzić zdaniami, gustem, i 
sercami jak piłką przerzucać! — Masztelano- 


wa przysięgła sobie strącić ją z tego nieba, 
na ziemię. 
VIIL 

Lubomir Modnicki został codziennym go- 
ściem w domu kasztelanowéj, lecz o małżeń- 
stwie nikt ani spominał; z początku dziwi- 
ło to Amelię, późnićj zaczęło smucić. Zbyt 
Jękłiwa, aby babkę zapytać o przyczynę tego 
milczenia, została przy swojćj niepewności, 
i z każdym dniem co raz więcćj cierpiała. 

—Bićdna, oszukana Ameliol... Któż ci miał 
mówić o tém , o czóm kasztelanowa przestała 
już myśleć, a o czém Lubomir nigdy nie my- 
ślał? — Kto ci miał mówić o rzeczy tajnćj przed 
wszystkimi, i obcéj całemu światu? 

I łzami zachodziły jćj oczy, ilekroć spo- 
strzegła, że Lubomir na nićj spojrzenie za- 
trzymymał, aby się jak do dziecka uśmie- 
chnąć , lub pożartować jąk z dzieckiem. 

Niestety! dziócię zaczęło czuć dojrzewa- 
jaca w sobie kobićtę, serce biło mocnićj, nie- 
znane dotąd rodziły się uczucia, wnikała we 
wszystko, pojmowała, i zaczęła cierpićć do- 
legliwszóm cierpienićm, niż odpychająca o- 
ziębłość babki zadać jéj mogła. 

»Rzecz niesłychana |...” rozmyślała nieraz 
Amelka"— Lubomir zajmuje się tylko babu- 
nią, ja tylko bawi, nadskakuje , uprzedza|— 
Jest to zapewne wina owego pana stryja- 
szka, musiał chłopcu nagadać, “že starający 
się o pannę, tylko z rodzicami powinien roz- 
mowę prowadzić, i aż do dnia ślubu od 
narzeczonćj stronić. Potrzeba przyznać, mó- 
wiła Amelia z westchnieniem — »że Lubomir 
choć taki młody, przecież za nadto starych 
wyobrażeń się trzyma | ”— 

I w rzeczy samćj, Lubomir jedynie kaszte- 
lanową się zajmował, a na nią ledwie tyle 
zwykł patrzóć, ile mógł sobie powiedzićć: 
»kiedyś będzie piękna...” i wnet zwrócił się, 
zatopił, przelał się cały w tę druga kobićtę, 
która jeszcze była pięknością, a co więcćj, pię- 
knością modną. Modal... oto ów czarodziej- 
ski wyraz Lubomira. Oto jego najwyższe po- 
jęcie, w którćm wszystkie pragnienia swo- 
je zasadził; myślałbyś, że czarodziejka ta o- 
pisała go kołem swojóm, którego ani myślą, 
ani sercem nie mógł przekroczyć. 

Z resztą pokazało się, Że Lubomir nie ze 
wszystkićm był wolny od parafijaństwa; — 
obawa uchodzić za breczko-sieja w stolicy, 
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dręczyła go jak robak sumienia-— Jak drugi A- 
chilles w wodach Styxu, i on był skąpany w po- 
wietrzu stolicy i wielkiego świata. Jedno miejsce 
tylko podlegało ranie. Baczne jego oko dostrze- 
Sto, Że w Warszawie modnym kobićtom, które 
młodość swoję przeżyły, daleko więcćj hołdowało 
czcicieli, niż tym, których kwiat się rozwijał; 
dla tego tóż nie długo się wahał między Amelką 
a Kasztelanowg, między lilija polną, a kwiatem 
ze sklepu modniarki; tamta zdałaby mu się do 
wiejskiego wianka, a tą próżność swoję ozdobił. 

Tak więc spaczone to pojęcie Lubomira, tém 
epićj dopomogło zamiarom kasztelanowćj. 

Kiedy jesteśmy w pełni naszćj młodości, nieumić- 
My się poznać na owych złudnych zapałach duszy, 
na sentymentalnóm zalotnictwie , i wyrachowaniu 
uniesień; niewinna tóż Amelka przyczynę oboję- 
tności Lubomira upatrywała w sobie samćj, oska- 
rzała się, potępiała, brzydziła się sobą: 

»Zapewne widzi we mnie istotę dziecinną, ogra- 
Diezoną| Bo czy może się domyślać, że pod uci- 
skającą mię trwogą promieni dusza i serce bije 
gorącel... Och, gdybym się odważyła! gdybym 
się odważyła |... | się mu, ująć go, mo- 
Żeby zaczął mię kochać! ”— 

Ięodzień odważała się przymilić, ująć Lubomi- 
ra— ale zawsze podejrzliwe przeczucie kasztela- 
nowćj.odgadywało tę chwilę , w którćj Amelia po- 
wiedziała sobie: »Dziś chcę się mu podobać. — 
i nim zdołała jeszcze oko podnieść, nim słowo 
do ust dobiegło, wtedy jak piorun uderzył na nia 
rozkaz surowy, lub zimna ironija— i oko dzićw- 
czyny spadało w dół obłakane, i usta lękliwa sze- 
ptały wymówkęd— 3 

Otóż kiedy Amelia wszystkie uczucia swoje, i 
każde wzruszenie odnosi do Lubomira , tak w chwi- 
lach nadziei, jak w upadku odwagi; kiedy z każ- 
dym dniem pozwala brać górę tćj potężnćj na- 
miętności, on, porwany wirem światowym, oma- 
miony jego blaskiem, sam nie wiedział, co się 
z nim dzieje. Kto wić na dnie jego myśli, mo- 
że tam była kropla Żalu dla tćj bićdnćj dzićw- 
czyny, tak pięknćj, tak czystćj, w którćj miłości 
byłby znalaz! to szczęście, jakiemu się wymykał.... 
Lecz kasztelanowa broniła mu zajrzóć we własne 
tajniki, a podsycając próźność młodzieńca, chcia- 
ła go i tćj reszty dobrego serca pozbawić. 

VIII. 

Przez ciąg trzech - miesięczny żadna nie zaszła 
W tym obrazie odmiana. Zdawało się, że salono- 
Wy ten dramat nigdy nie będzie miał końca; już 
i ta część widzów, co trochę zwietrzyła tę mata- 
ning, nudziła się powolnościa działania. Ale ka- 
sztelanowa miała zamiar na pewne uderzyć, nie 
zaś przedwcześnie używać zwycięztwa. 

Z końcem tych trzech miesięcy, dwa świćże 
zdarzenia zmieniły cokolwiek postać salonu ka- 


sztelanowćj. Stara jćj ciotka umarła na starość 
i stryj Lubomira przyjechał z Polósia. 

Na widok szambelana Modnickiego łatwo było 
pojać, jakim sposobem wychowaniec jego uchro- 
nił się paralijaństwa, gdyz szambelan, mimo że 
od lat kilkunastu niewidział stolicy, wszelako w 
najczytszćm podaniu przechował obyczaje i polor 
dworu. 

Szambelan Modnicki, wytwornością salonowych 
manier, a może i małością duszy swojćj, był wier- 
ném zwierciadłem Lubomira, które tylko sta- 
rzćj pokazywało; i w charakterze jego można po- 
znać było te same rysy, tylko Że powiększone la- 
tami. Serce jego, kiedyś może świeże, zużywa- 
ło się w otarciu świątowóm. 

Dla Amelki wszystko to było ciemne, niezro- 
zumiałe. Cóż ja mógł obchodzić charakter stry- 
ja Lubomira ?— Dość że przybył — i od tćj chwi- 
li zaczęła sobie tłumaczyć wszystko, co dotad nie- 
pojmowała.— Opóźnienie ślubu— pochodziło z 
nieobecności stryja. W milczeniu Lubomira, wi- 
działa przyzwoitość postępowania ztak młoda, jak 
one osobą.— A zresztą, czyliż każdego poranku 
nieodprawują się długie narady między babunia 
a szambelanem? Czyliż nakoniec sam stryj Lu- 
bomira nieokazuje jéj owych ujmujących wzglę- 
dów, jak dla przyszłćj siostrzenicy ? 

Rażdćj więc chwili spodzićwała się Amelka, że 
tak powiem: urzedowego ogłoszenia. Jakżeż ser- 
ce jćj biło, jak się oddech w pićrsi zatrzymał, 
kiedy pewnego poranku Zofia weszła do jćj po- 
koju z wezwaniem do babuni. 

—»Już wićm po co! już wićm! o mój Bożel<— 
I nogi pod nią drzały, kiedy schodziła ze wschodów. 

Wszedłszy do sypialnego pokoju kasztelanowćj, 
padła prawie na krzesło, głowa się jéj kręciła, 
odbiegły siły.— Szybkićm spójrzeniem zapytała 
twarzy swćj babki, lecz nic wyczytać pie mogła, 
bo kasztelanowa z najzimniejszą spokojnością li- 
czyła kratki na kanwie swego dywanu. 

-.»Trzy .. cztóry... Amelko| poszukaj mi różowćj 
włóczki— pięć... no i cóż?... Sześć... siedem...« 

Amelka przerzuciła, poplątała wszystkie mote- 
czki i nie mogła znaleźć różowej. 

„ »QOśm... Wolę sama poszukać; jesteś do ni- 
czego |—« 

Potćm długie nastało milczenie,— kasztelanowa 
dobićrała barw swoim Kwiatkom, Amelka bladła 
i drżała. 

—»Jakżeż moje dzićcię!--« rzekła nakoniec bab- 
ka tonem obojętnym— jakżeż ci się podobał pan 
Modnicki? Czas już, ażeby to wszystko skończyć.— 
Cóż to, nic mi nieodpowiadasz Amelko? Jakżeż 
ci się twój przyszły podobał? nie prawdaż, Że 
człowiek przyzwoity ?< 

—»Prawda mamo—ć odrzekła Amelka po cichu. 
A jagody jćj oblał żywy rumieniec. 
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— Zdaje mi się, moje dzićcię, Żeś się już wy- 
léczyła z owćj obawy, jaką miałaś przed twoim 
narzeczonym ?« 

—»0 już mamo—* odrzekła jeszcze ciszćj— i 
rumieniec wystąpił na bićj, jak na brzoskwini.e 

—»Pewna byłam, Że ci sig podoba, Powierz- 
chowność jego niema nie odrażającego ; w obcho- 
dzeniu się tak jest uprzejray— elegancki , ma ro- 
zum... olrozum u mnie nad wszystkoc— 

—syAle... dla czego tak mało ze mną mówi ?« 

—»[ak mało! przeciwnie, sadziłabym , iż się 
tyle, a nawet i więcćj toba zajmuje, niż zwyczaj 
przyjęty w świecie pozwala.« 

Amclka słuchała zdziwiona. 

—»Moje dzićcię— jak widzę zaczynasz być wy- 
magająca; z tém wszystkióm trzeba ci być wy- 
rozumiałą, trudno aby pan Moduicki pałał dla 
ciebie romansową miłością — jest to cokolwiek 
marcowy kawaler.ć 

Jakaś myśl mrozem przejęła ją od głowy do 
serca, ale to krótko trwało.— Nie— nie , to być 
nie może, pomyślała, 

—,A zatóm mogę panu Modnickiemu oświad- 
czyć, iż się nieboisz jego siwych włosów.« 

—Siwych włosów |... ałboź Lubomir ma siwe 
włosy P—« 

Śmiech serdeczny rozległ się po całym po- 
koju. 

—»KtóżŻ tu dzićcię moje mówi o Lubomirze ? 
czy ci się zdaje, że gramy w ślepą babkę ?—<« 
mówiła kasztelanowa , niewstrzymując się ad śmić- 
chu. 

Amdlia topila się we łzach, i twarz zaltrywała 
rekoma. 

—Ach mamo, mamo, dla czegóż wprowadzi- 
łaś mię w ten błąd okropny! dla czego kazalaś 
mi wierzyć ... | ?« 

— Wierzyć — w co? Dzićwczyno, odchodzisz 
od rozumu. Powićdz— powićdz, wymieniłażem 
kiedy imię Lubomira ? A wreszcie przeznaczając 
ci go za męża, czyż nie byłabym z toba mówiła 
o nim, przez czas jak tu bawi? Mojaż to wina, 
Żeś sobie uroiła w głowie: Że ktoś szalony będzie 
takie jak ty dziecko, wydawać za drugie dziecko, 
jak Lubomir ? W małżeńskićm stadle potrzeba, 
aby rozsądek był z jedaćj, lub drugićj Strony. 
Ale dosyć już — nie mówmy o tém quiproquo. 
Próżne to szlochy— tak słuszna panna i płacze, 
cóż narzeczony pomyśli? —* 

—Zlituj się— zlituj, mamo le 

Amelia na Idęczkach ciągle powtarzała: »Zli- 
tuj się| zlituj !—« lecz kasztelanowa wyszła z po- 
koju; i tylko na chwilę obracając się we drzwiach, 
zawołała uroczystym głosem : 

—/Zapomniałam ci jeszcze powiedzićć, że ślub 
odbędzie się piętnastego lipca,—* 

A wtedy był ostatni czerwca !— 


TX- 

Pewnego wieczora A melka sama siedziała w po- 
koju. Babka jćj z szambelanem wyszła na mia- 
sto po sprawunki wyprawae; a ona, bićdna ofia- 
ra, upadająca pod ciężarem boleści, łzawóm o- 
kiem, i ze wstrętem pogłądała na ozdoby i stro- 
je weselne. 

Lubomir wszedł niespodzianie. 

Nigdy jeszcze sam na sam nie byli ze soba; 
Amelia pomieszana powstała z powitaniem , i 
znowu upadła na krzesło— i chciała się uśmić- 
chnąć — ale ten uśmićch boleśny bardzićj był 
rozrzewniający, niż łzy najoblitsze. 

—>»Dla Boga! piekna stryjaneczko, skądże ta 
bladość na twarzy, »rzekł Lubomir okazując oba- 
wę— »Czy jesteś chorą ?—<« j 

—vChorą ? O nie, nic mi nie jeste— I Amelia 
rękę położyła na twarzy, zasłaniając łzy płynące 
strumuicniem. 

Lubomir z lekka rękę jćj odjął. 

—»Co widzę!... jakieś zmartwienie|... Amelio! 
czy może niechcesz pójść za mąż? A przecież 
tak piękne czekaja cię stroje, takie rozrywki — 
zabawy....€ 

I na głowę Amelii włożył ślubną zasłonę ... 

—Zdójm ją — o zdćjm ją! jakiż to ciężar, 
zdaje się, że wszystko na mnie się wali |...« 

W oczach nieszczęśliwćj widać bylo prawie o- 
błakanic. Lubomir nic tego e 3 

—»W rzeczy samćj — maleńka stryjaneczko, 


“zbyt za prędko każą ci porzucać lalki, dla mał- 


Żonka. Ale pamiętaj sobie Amelko, »dodał ze 
śmićchem,s jak podrośniesz , przekonasz się, Że 
nawct i małżonek jest lalka, która można po- 
rzucić , jeżeli cię znudzi.a j 

Amelka niesłyszała co mówił. Jakiś pomysł 
zrazu niepewny, dałćj wyraźniejszy, a w końcu 
przemagający ogarnął jéj duszę. 

—l czemuż, i czemuż miałby mi odmówić? 
Wszakże może być moim wybawca— i pewną 
jestem, że mię z tego nieszczęścia wybawi |—« Pa- 
nie Lubomirze ....« i ucięta, pomięszanaićm, co 
miała powiedzićć. Ale wtćj chwili zégar bił go- 
dzinę powrotu jéj babki, nie było czasu do stra- 
cenia. —»Qch panie Łubomirze, .zaklinam cię, 
przyrzecz mi, że będziesz miał litość nademną.« 

Lubomir wpatrzył się wnią z podziwem i wzru- 
szeniem. A moźnaż było nie być wzruszonym na 
widok tych dziecięcych jeszcze rysów Amelii, w 
sporności Z silnym wyrazem bolu i rozpaczy? 
na widok tych ust stworzonych tylko do uśmićchu 
i śpiewu, a drgających konwulsyjnóm łkaniem ? 

—vyMów, mów Amelio! zaklinam cię, powićdz 
wczóm pomódz mogę?«— Šerce Lubomira oc- 
knelo się. 

—Przeszkódź abym nieposzła za twego stryja! 
zlituj się nade mną «= 


(9%) 


li -Biédny mój stryjaszek!... Więc go niekochasz Ame- 
to? Ależ niestety! co ja tn poradzić mogę? Potrzeba 
yio wcześniej powiedzićć, wszystko wyznać kasztela- 

Nowej, ona tak dobra, tak czuła; ona by...« 
m»Dobra! czałale powtórzyła Amelia z goryczą; »czu- 

"+ a wola jéj jak Żelazua obręcz ciśnie mi serce— a 
słabe ręce moje czyż się jéj oprzóć zdołają? ale ty, Ln- 

Omirze, ty przemówisz za mnie! ty obudzisz wnićj li- 
tość dla bićdnćj sićroty, bo jełeli ten związek ma przyjść 

o skutku... o nie, nie, onaby się wstydzita przed tobą, 
zabijać mię l— 

zy Amelii stramieniem się lały, ocierała je co chwi- 
a, aby przymglonćm okićm pytać spojrzeń Lubomira. 

—I znim, i znim pamiętaj mówić, powićdz mu, że 
50 nie kocham, Że go nigdy kochać nie będę, Że ko- 
cham innego...t 

.ubomir pogłądał na nią w milczenia; równie swemi 
myślami zajęty, jak słowami Amelii. Wtopił wnią oko 
Ciekawe, zdziwione— jakby jéj nigdy niewidział; nowe 
to wrażenie miało szczególny pociąg dla niego: w dnszy 
dziewicy ujrzał świat inny, pełniejszy, niż ten, co 80- 
bie wyobrażał. 

—bvPrzeklęte przeznaczenie! kto wić; szczęście może 
mię tu czekałoć — pomyślał z westchnieniem va teraz...« 

—»Och widzę! widzę, jak będziesz błagał jéj za mną. 
faochag cię będę, jak... ale cóż tobie po mojej miłości ?!—« 

odała z żalem. ; 

—»Co mi po twćj miłości Amelio ?!« Pochwycił z za- 
palem, i nczuł nagle swoję dwudziestoletnią duszę skrze- 
Pla, martwą aż do tćj chwili, jak się ocknęła, jak za- 
Częła promienić, i czuć! R 

Lecz niestety!.... galwaniczne to było wstrząśnienie. 

Dnsza— trup znowu upadła— kasztelanowa weszła 
do pokoju. 

X. 

Czynnie krzątano się około wesela;— Amelia jednak 
nie traciła nadziei: Lubomir przyrzekł mię bronić: przy- 
najmnićj wzrok jego to mówił; Lubomir pewnie mię 
obroni! - 

I pełna ufności, niezwracała nwagi na nic, co się ko- 
ło nićj działo. W przypomnieniu swojćm słyszała Lu- 
bomira, jak jéj napomknął coś niby o miłości, i ciągle 
dziewicze myśli posyłała w to niebo, które sama sobie 
stworzyła, Wprawdzie mgły gęste zaciemniały ten wi- 
dokrąg; ale mgły poranka zwykle są lekkie i prędko się 
rozchodzą | w m 

O nieznejąca świata Amelio! gdybyś go przynajmnićj 
przeczuciem odgadła, nie byłabyś tyle wierzyła nadziei! 
Lecz ona niewiedziała o niczćóm— nawet i o tóm, Że 
nigdy kobita w dojrzałym wieku niema litości nad mło- 
dą rywalką, Że najczęściej mężczyzna lepićj kocha sa- 
mego siebie, niż swoję miłość | k 

Niespostrzegała též, jak te dwa rodzaje próřności krg- 
łyły jak drapieżne ptaki nad przyszlėm jćj szczęściem. 

Kasztelanowa jednym oka rzutem odgadła odmianę w 
sercu Lubomira; widziała ona, jak serce jego oŻywiało 
się, rakwitało w promieniach tćj młodocianćj czystćj 
miłości, i na nowo zniszczyła wnim szlachetny płomień. 

Dla światowego półgłówka, powodzenie w kochaniu nie 
jest powodzeniem, jeżeli o tém pół świata przynajmoićj 
nie wić, jeżeli wtysiącach niewzbudza zazdrości. Oczy 
jego mnićj padają na przedmiot ubóstwienia, a więcćj na 
widzów patrzących fa jego tryumf. Uczynić to powo- 
dzenie wat pliwóm dla Lubomira, a szczególnićj dla dru- 
gich, oto był niezawodny środek, użyty przez kaszte- 
lanowę do dopięcia zamiaru. — Potrzeba było, aby 
choć pa jednę chwilę widział się zaniedbanym— a wte- 
dy Amelia ustąpić mnsi z serca, dla próŹności. Nigdy 
też kasztelanowa, nawet w najświetniejszych chwilach 


świetnćj swojćj młodości, nieotoczyła się liczniejszą zgra- 
ją bołdowników, jak teraz; nigdy nie uśmiechała się do 
nich z powabniejszym urokiem, jak teraz. Każdy też zaa 
gadywał siebie: i 

—(Czy Lubomir zostanie kochankiem kasztelanowćj , 
lub nie? I Lubomir spostrzegł jak wahały się zdanie ; 
a uniesiony żądzą tryumfu, wzgardził wszystkićm, co miał 
dobrego w sobie, i hrzyk próźności zagłuszył w nim 
głos serca. 

Czy mu się powiodło? niewićm.— Ale tryumf jego 
stał się głośnym.— Młode kobićty umieją ukrywać zwią- 
zki swoje przed światem, ate co zeszły już z pola, In- 
bią szczycić się nićmi. PO * jest częścią ich toalety. 

Wszystko skończyło się dla Amelii. Jakiego dośķiad- 
Czyła uczucia przekonawszy się o zawiedzionćj nadziei? 
Tego nikt niewić, bo i słówko skargi z ust jej nięwy- 
szło. Tylko w dniu ślubnćj intercyzy róże na jej głowie 
zdawały się jakby upięte na marmurowym posągu, taka 
bladość powlokła jej lice. 

—yDziecinne grymasy!« rzekła kasztelanowa z uśmie- 
chem, trącając ją z lekka wachlarzem po licu. 

—oDziecione grymasy! rzekł także stary szambelan 
do grona otaczających go męŻczyzn. 

On przynajmnićj mówił to wdobrej wierze. Do całe- 
go zdarzenia nieprzywiąznjąc wielkiej wagi, z miłości 
własnćj zastąpił miejsce swego siostrzeńca; bo był prze- 
konany, Że na niedołęztwn starości, i nudy wiejskie, 
Żona bywa lćkarstwem. Pojąć więc Amelkę było dla nie- 
go jedno, co odnowić meble wsalonach, lub jaki kwiat 
do oranżeryi sprowadzić. 

Lubomir miiczał na to wszystko. 

XII. 

Nadszedł poranek slubu. 

—»Osobliwa rzecz !«— myślała Zofia ubićrajac Ame- 
lię,—»niewidziałam pauny młodej, któraby mniej dbała 
o swoję toaletę. MoEna nie jak chcesz obracać, co chcesz 
z nią robić, na wszystko nieczuła, jak drewniana lalka. 
A oczy jej! niby przymglone, niby obłąkane! — Niech 
pani kasztelanowa swoje mówi: Że to nic nieszkodzi, 
ale ja myślę, że tu się coś niedobrego święci. <— 

Gwałtowna zmiana w twarzy Amelii, nieuszła uwagi 
osób najobojętniejszych; ale kasztelanowa tak wszystkich 
nmiała upewnić, uspokoić, Że nikt nielitował się nad 
biedna. 

Grono weselne przybyło do kościoła, a kiedy kapłan 
zapytał stojącą u ołtarza, czy dobrowolnie oddaje rękę 
panu Modnickiemu? głowa jéj dotąd ciągle spuszczona 
na piersi, podniosła się nagłym, konwulsyjnym rzutem: 

—Którema?< zapytała Amelia— i śmićch przeraźliwy 
przerwał obrządek ślubu. 


Amelia dostala pomieszania zmysłów. Lucyjan $» 
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na r. 1837, zebrany i ułożony przez Karola 
Korwella, zawićrający oryginalne utwory 
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(którego prozą także jest powieść Ecyn Gieraj); 
Stanisław z Dzikowa (Jachowicz) znany z miłych Bajek 
swoich i t. p. Szczególnie zajęły nas dwie pieśni serb- 
skie, z podpisem A. B.: Marko i Luty-Bogdan, i 
Śmierć Smaił—beja Begzadytia. W powieści 
Wojciekiego: Wysoki zamek, rzecz dzieje się we 
Lwowie i autor opisuje powietrze, przypadające tamże 
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r. 1504, tudzież śmierć braci Białoskurskich, synów bur- 
grabiego zamku, schwytanych i ukaranych za rozmaite 
bezprawia. 

Leszno, (w Wielkićm Księztwie Poznańskićm), 
małe miasto w porównaniu z inoemi polskiemi, celnje 
w czasowem piśmiennictwie polskićm. Oprócz Przyja- 
ciela ludu, będącego bezsprzecznie ozdoba paszćj pe- 
ryodycznćj literatury, którego redaktorem p. Ciechański ; 
oprócz Przewodnika rolniczo-przemysłowe- 
gO, wychodzitam także: Szkółka niedzielna, co ty- 
dzień pół-arkusza, pisemko nader użyteczne dla ludu, 
układane w prostym dla kazdego pojęcia dostępnym sty- 
lu, pod redakcyją X. T. Borowicza. Pisemko to dla 
większego upowszechnienia się po między klasą uboższą, 
jest niezmiernie tanie, kosztuje bowiem rocznie tylko 
4 Złp. (1 Złr. m.k.) Nakładnikiem tych wszystkich troj- 
ga pism jest Ernest Gantber, księgarz i drukarz 
Leszneński, również rzadkie w bibliografii polskićj zja- 
wisko. 

W jednym z ostatnich numerów pisma naszego 
spomnieliśmy o śmierci znakomitego poety rossyjskie- 
go, Alexandra Puszkina. Tenże, jak dzienniki 
francuzkie donoszą, zginał w pojedynku ze szwagrem 
swoim, p. D”Antbes, oficerem franecuzkim w służbie ros- 
syjskićj. Dostawszy kulą strzał w pićrsi, Żył tylko dwa 
dni po pojedynku. Cesarz Mikołaj rozkazał pomienio- 
nego oficera francuzkiego stawić pod sąd wojenny, a 
małżonce zmarłego potty, w nagrodę zasług jego około 
literatury narodowćj położonych, znaczną pensyję do- 
Żywotnią wyznaczył. Słychać, że Puszkin zajmował się 
w ostatnich latach swojego Życia dziejami Piotra wiel- 
kiego, lecz śmierć zawczesna przerwała wypracowanie 
tego dzieła. 

Dziennik wychodzący w Paryżu, mający tytuł Kro- 
nika, pod d. 26. z. m. umieścił artyknł, w którym ob- 
szernie jest opisany teatr warszawski. Autor zwiedził 
wiele stolic Europy, lecz teatrowi warszawskiemu wiel- 
kie jednak pochwały oddaje. Wymienia obszernie za» 
lety wzorowego talentu JPanny Łeontyny Zuczkowskićj 
(dziś JP. Halpert), zastanawiając się szczegółowo nad 
jej zdolnościami scenicznemi, nadajacemi prawo mic- 
szczenia ją w rzędzie najpićrwszych artystek. (K. W.) 

Jednym z najznakomitszych Żyjących dramatyków 
niemieckich jest Fryderyk Halm. Jego poemat drama- 
tyczny Griseldis, zwrócił uwagę wszystkich znawców 
pięknćj poezyi, prawdziwćj poezyi serca. Drugie jego 
dzieło dramatyczne Camoens miało być w połowie b. 
m. marca dane na nadwornym teatrze wićdeńskim. 

W Wiedniu wyszła nie dawno książeczka pod ty- 
tułem: Das kalte Wasser (Woda zimna), wystawiona 
jako szczególny i doświadczony środek do utrzymania 
zdrowia i wyleczenia się z różnych chorób. Pisemko to 
wymienia skutki zimnej wody na ciało ludzkie, bądź ja- 
ko napój, bądź jako mycie się lub kąpiel. Bezimienny 
autor doświadczywszy sam ma sobie zbawiennych shut- 
ków lóczenia się wodą, podaje takowe jako przyjaciel 
ludzkości do wiadomości powszechnej, zachęcając do 
użytkowania ztego dobroczynnego środka natury. 

Wielbłąd Władysława Jagiełły w Pil- 
znie (w Czechach.) Podczas zaciętych walk hussyckich 
w Czechach, wybuchła wojna między królem polskim 
Władysławem Jagiełłą, a krzyżakami, w którćj naczel- 
pik oddziału Hussytów czeskich Czapek, w 8,000 ludzi 
hrólowi polskiemu w pomoc przybył. Czechowie prze- 
ciągali zwycięzko kraje pomorskie, a zagony swoje aż 
po Gdańsk zapuściwszy, spalili, według ówczasowego 
awyczaju, nie daleko z tamtąd położony klasztor Oliwski. 
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Dostawszy się tym sposobem raz pierwszy na brzegi 
morza Baltyckiego, kilka beczek napełnili wodą morską , 
dla przywiezienia takowćj ziomkom swoim na pamiątkę 
dalekich wypraw zwycięzkich. Król Władysław wdzię- 
czny za daną mu pomoc, hojnie ndarował Czapka i je- 
go wojowników i dał im między innemi dużego wielbłą- 
da, będącego wtedy największą osobliwością, a który 
beczki z wodą morską niósł na grzbiecie swoim do Czecbe 
Zwierzę to odtąd szło wszędzie za Hnssytami i towarzy- 
szyło im także przy oblężeniu bobatćrskiego Pilzna, na 
które Oni z największą zaciętością uderzali, ponieważ to 
miasto wiernćm pozostawszy cesarzowi Zygmuntowi, 
dotąd od Hussytów zdobytćm nie było. Mimo wszel- 
kich usiłowań Hussyci i tą razą Pilzna w moc swoję do- 
stać nie mogli. Dziewięć tygodni upłynęło, a waleczność 
Pilzneńczyków niweczyła wszelką nadzieję oblęgających 
zdobycia upornego miasta. Prokop wielki, naczelny 
wódz Hussytów, widział się przeto zmuszonym oblęże- 
nie zamienić w blokadę i miasto tym sposobem głodem 
do poddania się zmusić. Dla dostania Żywności zrobili 
Pilzneńczykowie dnia jednego powszechną wycieczkę, 
w którćj Hussytów ze znaczna klęską odparli. Wtedy 
wielbłąd króla Władysława dostał się takze w moc ich 
i na znak szczególniejszego zwycięztwa, śród radości i 
przy odgłosie muzyki, wprowadzono go do miasta. Mie- 
szczanie Pilzna uprosili oraz cesarza Zygmunta, by wi- 
zerunek wielbłąda mogli w herbie miasta umieścić gdzie 
dziś jeszcze widzieć go można. i 


Osobliwy pojedynek wydarzył się w Bruxelli. Dwaj 
przeciwnicy, niegdyś najszczćrsi przyjaciele, wyzwawszy 
się nie mieli ani pistoletów, ani Żadnćj innćj broni, nie 
byli także w stanie kupić jćj sobie, ale uzbroili się brzy- 
twami, któremi zamiar pojedynku można było również 
osiągnąć, ile-że jeden tylko miał zginąć, drugi zaś z0- 
stać przy Życiu. Ciagniono więc losy, kto komu ma Ży- 
cie odebrać, a ten, któremu los szczęśliwy wypadnie 
miał przeciwnikowi gardło poderznąć. Lecz gdy szczę» 
śliwy, w losowaniu ujrzał przeciwnika swojego, jak ten 
obnażoną szyję pod ostrze brzytwy nadstawiając, bez 
sprzeczki na los, który wyciągnął, przystawił, narzędzie 
śmierci wypada z rąk jego, zalał się łzami i rzucił się 
w objęcie swojego przeciwnika, który się także z rozczule- 
nia rozpłakał. Nastąpiło pojednanie, i miejsce nowej nie- 
pawiści dawna tkliwa przyjażń zajęła. 


Nadzwyczajny przypadek jest teraz przedmiotem 
pewszechnćj rozmowy w Lorient (we Francyi). W czasie 
balu nagle uczuła jedna z walcujących panienek, Że ręka 
jéj tancerza lodowacieje. Ogląda się na niego, aftu widzi 
bladość śmiertelną, wzrok osłupiały, rysy twarzy okro- 
pnie zmienione; pada zemdlona, a z drugićj strony upada 
i tancerz. Śpieszą na pomoc, dama wkrótce się ocuciła, 
lecz jéj kawaler juž był nieżywy. Pokazało się, Że da- 
ma przez kilka minut wałcowała z trupem. ` 


Anegdota z tegorocznego karnawału 
w Paryżu: Pewien małżonek zabronił Żonie swojcj 
być na balu maskowym w gmachu opery. Mimo tego zni- 
kła gdzieś żona o północy, a mąż spostrzegłszy jej nie- 
obecność, domyślił się, Że na bal maskowy poszła. Jak- 
Że ją tu znaleźć w tóćm mnóstwie masek? Wpada na mylś 
taką: miał wiernego psa, tego bierze pod płaszcz i take 
Że na bal z nim idzie. Wszedłszy na salę, nieznacznie 
wyppszcza psa z pod płaszcza i rzecze doń: »Szukaj!” Pies 
wietrzył po całym domu opery, pobićgł aż ną galeryję, a 
luż za nim pan jego, nareszcie zaczął dobywać się do 
drzwi pewnćj loży, Mąż otwićra ložę i kochaną Żonę 
z przyjacielem domu zastaje. 


Redaktor Jan Nep. Kamiński. 


Druk Piotra Pillera, we Lwowie. 


